	USOPAŁ informuje, iż rozsyła teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami USOPAŁ, lecz decyduje imperatyw ważności tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak, że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.
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XVI Forum Polonijne w Toruniu
Katarzyna Cegielska

W Wyższej Szkole Kultury Społecznej i Medialnej w Toruniu od piątku 20 kwietnia trwa XVI Forum Polonijne z udziałem delegatów z wielu krajów, z kilku kontynentów od Europy poprzez Amerykę Północną i Południową po Australię.
Forum Polonijne od lat odbywa się w Toruniu. Dlaczego? – Z bardzo prostej przyczyny. Tutaj ma miejsce naturalna wymiana pokoleń. W toruńskiej Uczelni kształcą się młodzi, ambitni i jak ufamy bardzo szlachetni ludzie, dla których to spotkanie jest ważną lekcją tego, co znaczy kochać Ojczyznę, Polskę i pracować dla niej, żyjąc także na emigracji – mówił o. dr Krzysztof Bieliński, rektor Uczelni, otwierając  XVI Forum Polonijne. W piątek z delegatami spotkał się ksiądz biskup Antoni Pacyfik Dydycz, pasterz Kościoła drohiczyńskiego.

W jedności z warszawskim marszem
Uczestnicy XVI Forum Polonijnego w tym roku pochylali się nad problemami nurtującymi Polonię oraz Polaków zza wschodniej granicy. Przepracowali ważne tematy dotyczące sytuacji polskich szkół na obczyźnie, emerytur w Polsce rodaków pracujących za granicą, a także Karty Polaka oraz sprowadzenia do Ojczyzny rodaków z dalekiego wschodu. Przedstawiciele uczestników zjazdu wraz ze studentami Wyższej Szkoły Kultury Społecznej i Medialnej udali się także do Warszawy na marsz w obronie Telewizji Trwam i wolnych mediów. Zdzisław Radomski, wiceprezes Kongresu Polonii Kanadyjskiej, oddział Vancouver zabrał głos w imieniu uczestników XVI Forum Polonijnego. – Dzisiaj nasze wartości, przy których wiernie TRWAMY, są bardzo zagrożone. Nasze polskie państwo jest chore, jest śmiertelnie chore. Naród jest upodlany i oszukiwany. Polonia świata solidarnie protestuje w swoich miejscach zamieszkania, upominając się o wolność i suwerenność Polski. Żądamy prawdy i sprawiedliwości – mówił między innymi delegat z Kanady.

Sporne finansowanie instytucji polonijnych
We wprowadzeniu do panelu na temat sytuacji polskich szkół na obczyźnie poseł Sławomir Kłosowski, zastępca przewodniczącego Sejmowej Komisji Edukacji, Nauki i Młodzieży. Prelegent zauważył, że edukacja zarówno w Polsce, jak i w ośrodkach polonijnych, jest w coraz większym chaosie i dezorganizacji. – W tym roku nastąpiło apogeum w polskim szkolnictwie. Na 18 tysięcy placówek zlikwidowano 2500 szkół, co stanowi ponad 10 procent – mówił poseł Kłosowski. – W 1937 roku założono szkołę dla 24 uczniów w Piekle, w powiecie sztumskim. Rok temu zlikwidowano ją, bo nie opłacało się jej utrzymywać dla 54 dzieci. To rzecz niebywała w skali całego świata – dodał parlamentarzysta. Wtórowali mu przedstawiciele Polonii i Polaków zza wschodniej granicy. Wskazywali, że nie istnieje symetria między troską o prawa mniejszości np. niemieckiej w Polsce, a o prawa mniejszości polskiej w Niemczech. Ponad 2 miliony  Polaków żyjących w Niemczech nie ma nawet statusu mniejszości. Podczas XVI Forum Polonijnego obecna grupa Polaków żyjących na Wileńszczyźnie poruszyła problem oświaty na tych terenach i  nauczania w języku polskim, które jest stale ograniczane. Sporną sprawą są podręczniki, z których uczą się polskie dzieci. – W litewskich podręcznikach do historii podaje się, że Łupaszko był mordercą Litwinów, a marszałek Piłsudski okupantem – mówił Kazimierz Karpicz, dyrektor jaszuńskiej szkoły im. M.Balińskiego.  Polscy nauczyciele historii zobligowani do nauczania podręcznikowej historii muszą ją na bieżąco korygować. Polonusi z krajów zachodnich zwrócili uwagę na problem przeniesienia finansowania instytucji polonijnych z gestii Senatu, który przynajmniej z założenia jest w kontakcie z Polonią do Ministerstwa Spraw Zagranicznych. – Wychodzi na to, my, Polonia, nie wiemy, co jest nam potrzebne, MSZ wie to lepiej za nas – mówił Jerzy Czartoryski, prezes Ottawskiego Oddziału Kongresu Polonii Kanadyjskiej. – Jesteśmy przeciwni, by to MSZ przejął pieniądze. Ministerstwo chce uskutecznić odwdzięczanie się za środki finansowe i uzależnić organizacje polonijne – mówił Stanisław Aloszko, prezes Federacji Polonii Francuskiej.
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